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Wychodzi w sobotę każdego ty ­
godnia w objętości co najm niej 

jednego arkusza.

P renum era ta  wynosi wraz 
z przesyłką pocztową rocznie 
4 z ł., półrocznie 2 z łr  w pań­

stwie austryackiem .

W  Rosyi rocznie 5 rubli srebr. 
w W. K sięstw ie Poznańskiem  

3 talary.
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fnseraty  zam ieszczają się za 
opłata 10 e t  od wiersza dro­
bnym drukiem . Dla członków 
Towarzystwa gospodarskiego 

liczy się połowę ceny.

M anuskryptów nieum ieszezo- 
nycli nie zwraca się. R eklam a­
c je  uwzględnia się tylko do 

wyjścia num eru następnego.
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Kongres agrarny
w  spraw ie ugody a u s tr o -w ę g ier sk ie j .

Uchwały VI. kongresu agrarnego we W iedniu, po­
wzięte na dniu 22. lutego 1896 na wniosek komisyi złożo­
nej z pp. hr. Doblhoffa, Forta, Kaisera, Urbana i prof T. 
P iłata opiewają następnie:

Szósty austryacki kongres agrarny oświadcza się za 
tein, aby W ysoki c. k. Rząd odnowił uk ład  cłowy i han­
dlowy z W ęgrami jedynie pod tym  warunkiem, iżby pod­
stawy tego układu w przeciwstawieniu do dzisiejszego stanu 
rzeczy, odpowiadały należycie interesom rolnictwa, a przeto 
i interesom państwa — również muszą być przy odnowie­
niu układu cłowo-handlowego wytworzone wystarczające 
rękojmie lojalnego wykonania tego traktatu .

G dyby układ z W ęgram i na takich podstawach nie 
mógł przyjść do skutku, natenczas rolnicy austryaccy nie 
lękają się wynikających stąd skutków, a w szczególności 
także ustanowienia wewnętrznej linii cłowej.

Jako  najważniejsze wymagania przy odnowieniu układu 
cłowego i handlowego uznaje się żądania następujące:

I .

Uprasza się W ysoki c. k. Rząd, aby z wszelkim na­
ciskiem działał w tym  kierunku, żeby przez odpowiednie 
umowy przy sposobności odnowienia układu cłowo-handlo­
wego uchylone zostały na przyszłość szkody dla rolniczych 
interesów Austryi, wynikające z ulg taryfowych jedno­
stronnych bądź bezpośrednich bądź pośrednich i żeby ce­
lem poparcia austryackiego rolnictwa powzięte zostały za ­
rządzenia taryfowe samoistne z świadomością do tego celu 
zdążające.

Uprasza się dalej wysoki c. k. Rząd, aby w państwo­
wej radzie kolejowej ustanowił osobny Komitet celem cią­
głego badania ta ry f towarowych tak węgierskich jak  zagra

nicznych i przedkładania w tej mierze wniosków radzie ko­
lejowej a względnie c. k. Rządowi.

W  związku z tem byłoby do życzenia, aby ulgi ta ry ­
fowe, ogłaszane w węgierskim dzienniku urzędowym jedy­
nie w węgierskim języku, były podawane, o ile dotyczą 
interesów austryackich, do publicznej wiadomości w dzien­
niku rozporządzeń austryackiego Ministerstwa kolejowego 
w podobny sposób, ja k  to się dziś już dzieje co do zarzą­
dzeń taryfowych na przyległych kolejach zagranicznych.

Szósty austryacki kongres agrarny wyraża życzenie, 
aby w myśl obowiązującego dotąd układu cłowo-handlo­
wego powołani zostali do obrad konferencyi cłowo-handlo- 
wej, celem przygotowania i ustalenia wspólnych podstaw 
mężowie fachowi z obu połów państwa.

II.
W zywa się W ysoki c. k. Rząd, aby na każden spo­

sób zniósł obrót z mlewem istniejący nieprawnie, a w yrzą­
dzający ciężkie szkody rolnictwu i m łynarstwu austrya- 
ckiemu.

III.
W zywa się W ysoki c. k. Rząd o postaranie się, aby 

polieya w eterynaryjna wykonywaną była energicznie, m ia­
nowicie na granicy W ęgier od A ustryi i aby w tym celu 
przyznanem zostało rządom wzajemne prawo kontroli i nad­
zoru a nąw et obowiązek nadzoru.

W  szczególności należy także dążyć do tego, żeby 
W ęgry jaknajściślej przeprowadziły u siebie te weteryna- 
ryjno-policyjne zarządzenia, które przepisane zostały na 
W ęgrzech w ustawie przeciw zarazie płucnej i zmierzają 
do wspólnej ochrony przeciw podobnym zarazom.

IV.
W zywa się W ysoki c. k. Rząd, aby przy układzie 

clowo-handlowym postarał się o to, iżby Austryi zastrze­
żoną została przy wykonywaniu monopolu solnego zupełna 
wolność w tym kierunku, żeby państwo mogło dostateczną 
ilość soli wydawać po jaknajniższej cenie dla potrzeb rolni-
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ezych i dążyć do rozszerzenia monopolu soli także na han­
del solą.

Y.

W zywa się W ysoki c. k. Rząd, aby postarał się o po­
rozumienie się pomiędzy obu Rządami, któreby sprowadziło 
reformę giełd zbożowych, uwzględniającą należycie interesa 
rolnicze, a skutecznie pohamowało, względnie całkiem uchy­
liło nierzetelne interesa terminowe i szkodliwe gry o dyfe- 
rencyę. W  tym celu należałoby dążyć także do tego, aby 
producentom rolniczym przyznaną została odpowiednia re ­
prezen tac ja  w zarządzie giełd zbożowych.

VI.

Należy stworzyć rękojmię pewną i w ystarczającą prze 
ciw temu, aby nie były ja k  dotąd wbrew art. I. obowiązu­
jącego przymierza cłowo-handlowego przyznawane produ­
centom w jednej połowie monarchii szczególne korzyści eko­
nomiczne, które dla producentów w drugiej połowie spro­
wadzają uszczerbek w ich zdolności konkurencyjnej.

Dla zapewnienia tego należy przyznać obu rządom na­
wzajem wystarczające prawo kontroli i nadzoru i obowiązek 
nadzoru.

VII.

P rzy uregulowaniu sprawy bankowej należy uważać 
na to, aby na wypadek utrzymania jedności banku, uchy­
lono przesadne pretensye W ęgrów i przyznano Rządowi 
dalej idący wpływ na politykę bankową.

Należy też żądać, aby państwu przyznany został wię­
kszy udział w zysku z interesu bankowego.

Pożądany większy wpływ Rządu winien w szczegól­
ności w tym kierunku się objawić, aby w kierownictwie 
polityki dyskontowej i przy zaspokojeniu potrzeb kredy­
towych interesa rolnictwa, jako  gałęzi równo uprawnionej 
z przemysłem i z handlem, były popierane silniej niż dotąd 
przy udziale korporacyj rolniczych.

Następnie wyraża się życzenie, aby wzięto pod roz­
wagę przemianę oddziału hipotecznego banku austro-węgier- 
skiego w odrębny od oddziału biletowego i samoistny instytut.

V III.

W zywa się c. k. Rząd, aby najstanowczej dążył do 
podwyższenia kwoty płaconej przez W ęgry na wydatki 
wspólne do tej wysokości, jak a  odpowiada zupełnie stosun­
kom ekonomicznym, skarbowym i zaludnieniu obu połów 
monarchii.

IX.

W zywa się c. k. Rząd, aby starał się o to, iżby przy­
chody z ceł dzielone były podług udziału rzeczywistego, 
statystycznie dającego się oznaczyć obu połów państwa 
w przywozie do monarchii.

Pogadank i  ekonomiczne
w  s p r a w i e  w n i o s k u  ^ a n i l z a .

Ostatni numer „Rolnika1' podał czytelnikom znany 
wniosek Kanitza co do zmonopolizowania na rzecz państwa 
handlu zbożem zagranicznem i zagranicznymi produktami 
młynarskimi, w nowej zmienionej formie, w jakiej obecnie 
znowu go przedłożono parlamentowi niemieckiemu. Jakko l­
wiek i w tej nowej stylizacyi wniosek ten nie zasługuje na 
to, aby się nad nim zbyt długo zastanawiać, gdy jednak  
narobił on już dosyć wrzawy w kołach interesowanych 
i w prasie, a narobi pewnie jeszcze więcej, uważamy za 
stosowne zapoznać czytelników „Rolnika" z w ł a ś c i w e m  
z n a c z e n i e m  i t e n d e n c y ą  t e g o  w n i o s k u .

Wniosek Kanitza, przedłożony obecnie parlamentowi 
p o  r a z  t r z e c i * ) ,  ma na celu zagwarantowanie ze sti’ony 
państwa producentom zboża i przetworów m łynarskich, że 
ceny krajowe tych produktów utrzym ują się w pewnej — 
rzekomo warunkom gospodarczym odpowiedniej — wysokości. 
Środkiem do tego ma być zmonopolizowanie na rzecz pań­
stwa handlu zbożem zagranicznem i wyrobami m łynarskimi 
zagranicznymi i włożony na państwo obowiązek sprzeda­
w ania zakupionych zagranicznych produktów po cenach 
p r z e c i ę t n y c h  z lat 1850 -1890. W skutek sprzedawania 
przez państwo zaś omawianych produktów po cenach n ie  
n i ż s z y c h  ja k  przeciętne z lat 1850— 1890, ułożyłyby się 
wszystkie ceny w Niemczech do tego poziomu i d a l e j  b y  
j u ż  n ie~ s-p a .d .a ły .

To też w formie, w jakiej go wniesiono raz drugi, tj. 
na dniu 1. lutego 1895 opiewał wniosek ten k r ó t k o :

„Parlam ent zechce uchwalić wezwanie p. kanclerza, 
by jak  najrychlej przedłożył parlamentowi projekt ustawy, 
wedle k tó re j:

T. Zakupno i sprzedaż przeznaczonego do spotrzebo- 
wania w terytoryum  cłowem zboża z a g r a n i c z n e g o  włą­
cznie z przetworami młynarskim i przedsiębrane byłyby 
wyłącznie na rachunek państwa.

2. Ceny sprzedaży zboża wymierzane byłyby wedle 
przeciętnych cen krajowych z peryodu 1850 —1890, ceny 
sprzedaży zaś przetworów m łynarskich wedle rzeczywistego 
stosunku eksploatacyi, odpowiednio do cen zbożowych, jak

*) Po raz pierwszy wnieśli ten wniosek lir. Kanitz-Podan- 
gen i towarzysze na dniu 7. kw ietn ia  1 89 4 ,  a b r z m ia ł  on wów­
czas nadzwyczaj krótko. Z aw ie ra ł  mianowicie tylko d w a  u s t ę p y : 
p ierw szy  stylizowany d o s ł o w n i e  tak  ja k  ustęp I. wniosku z 1. 
lutego 1895 ,  przytoczonego w dalszym c iągu  niniejszej p o g a d a n k i : 
d rug i oznaczający c y f r o w o  m inim alne ceny sprzedaży różnych 
gatunków  zboża, a m ianowicie: dla  pszenicy 2 15  m arek  za tonną 
(1 0 0 0  lig), dla żyta 165  mk. za bmnę, dla  jęczmienia 155  mk., 
dla owsa 155  mk., owoców strączkowych 1 85  mk., łub inu  80  mk., 
słodu 175 mk., kukurudzy  155 mk., dla mąki i prze tw orów  m ły­
narskich  odpowiednio do cen m inim alnych  zboża, wedle u s t a w o w o  
oznaczyć się mającego stosunku eksploatacyi. P o ró w n a j :  S t e n o ­
g r a f  i s  c h e  B e r  i c h  t e  ii b e r  d i e  V e r h a n d l u n g e n  d e s  
R e i c h s t a g e s  1894 ,  U. Anlagebaud, s t r .  1414, Aktenstiick 
N r .  287.



d ługo  przy tak im  w ym iarze ceny zakupna b y łyby  pokryto, 
przy w yższycli zaś cenach zakupna należałoby odpowiednio
podnieść i ceny zakupna.

3. O siągnięto przy sprzedaży zboża i przetw orów  m ły ­
narsk ich  zyski m iałyby  byc obracane :

a)  na  złożenie co roku do kasy  państw a sum y równa- 
jącej się przynajm niej obecnym  dochodom z ceł zbożowych,

h) na zbieranie zapasów na  nadzw yczajne potrzeby
(w ypadk i w ojenne itd.),

ej  na utw orzenie funduszu rezerw ow ego, aby  w cza­
sach w ysokich cen k rajow ych i zagranicznych zapew nić 
sk ład an ie  m ającej się co roku do kasy  państw a płacić 
sum y ( a ) “.

W  m otywach podnosiła wówczas kom isya parlam en­
ta rna , polecając ten w niosek, żo ponieważ ceny zboża spa­
dły  niżej kosztów produkcyi, a podwyższyć je  przez pod­
niesienie ceł na zboże zagraniczne w sku tek  pozawiera- 
nycli trak ta tów  handlow ych w najbliższych 9 latach nie 
można, przeto należy przedsiębrać dla u trzym ania  rol­
nictw a inne środki ra tunkow e. T ak i środek, działający  
szybko, widzi kom isya w upaństw ow ieniu dowozu zboża za­
granicznego i sprzedaży  go w edle sta łych  cen przeciętnych, 
wedle k tó rych  u łoży łyby  się zaraz ceny i w Niem czech, 
ta k  że producent niem iecki nie potrzebow ałby niżej tych  
ccn, swego zboża sprzedaw ać.

Ju ż  wówczas jed n ak  —  podobnie i za pierw szym  la- 
zem — zrobiono wnioskowi tem u w parlam encie, w prasie, 
w reszcie w pism ach fachowych ca ły  szereg zarzutów . G łó­
wnymi by ły  zarzu ty  następu jące:

I. ż e  w n i o s e k  t e n  n a r u s z a  t r a k t a t y  h a n ­
d l o w e  pozaw ieranc przez Niem cy z państw am i sąsie- 
dniemi (R osyą i A ustryą) na n iekorzyść tych  państw ;

II. ż e  m a  t e n d c n c y ę  s o  c y a  l i s t y  c z  11 ą ;
I I I .  ż e  p o d r o ż y  c e n y  c h i c h a ;
I V.  ż e  j e s t  w p r a k t y c e  n i e  d o  p r z e p r o w a ­

d z e n i a .
W szystk ich  tych  zarzutów  najzupełniej uzasadnionych, 

(naw et trzeciego co do podrożenia cen chleba), nie usuwa 
i zm ieniona obecnie sty lizacya wniosku.

Że tak  jest, spróbujem y pokrótce w ykazać.
I. N ie ulega przedew szystkiem  wątpliwości, żc jak  

długo tra k ta ty  handlow e przez N iem cy z Rosyą 1 Austro- 
W ęgram i pozaw ierane są w mocy, je s t naiuszeniom  tych 
trak ta tów  każde zarządzenie ze strony rządu  niem ieckiego, 
k tó re  — podobnie ja k  cło ochronne — podw yższałoby 
w N iem czech 'cenę  zboża im portow anego z Rosyi lub A u- 
stry i. W szak  celem trak ta tó w  handlow ych było  zapew nienie 
zbożu rosyjskiem u w zględnie austryack iem u  na ta rg ach  n ie­
m ieckich ceny, ja k ą  m a ono za każdym  razem  na ta rgu  
św iatow ym  z dodatkiem  co najw yżej 35 m arek  za tonnę. 
T ym czasem  przyjęcie w niosku K anitza i w ydanie odpowie­
dniej ustaw y  p o d w y ż s z a ł o b y  p r z e c i e ż  w k a ż d y m  
r a z i e  tę  cenę. T a k  w razie gdyby  cena zboża na  ta rg u  
m iędzynarodow ym  spadła  niżej, jak  cena przeciętna nie­
m iecka z okresu czasu od r. .1.850 — 1890, ja k  też gdyby 
poszła w górę.

S ty lizacya  w niosku z dn ia  1. lutego 1895, k tó ią  wy 
żej przytoczyliśm y, nadm ieniała  na ten ostatni w ypadek, 
ogólnikowo całk iem , przy  końcu ustępu  2-go, że przy  w yż­
szych cenach  zakupna, k tóre cenam i sprzedaży , ustalonem i 
wedle peryodu 1 8 5 0 -1 8 9 0  nie d a ły b y  się pokryć, należa­
łoby odpowiednio podnieść i ceny sprzedaży.

W  stylizacyi obecnej, podanej w poprzednim  num erze 
„R olnika", opuszczono to ogólnikowe postanow ienie ustępu 2. 
Zastrzeżono zato w ustępie 3-cim b), że fundusz rezer­
wowy, o k tórym  tam  mowa, ma służyć 1 na umożliwienie 
rządow i sprzedaży zboża zagranicznego, podług  cen przecię­
tnych  z la t 1 8 5 0 -1 8 9 0  „naw et w tenczas, jeżeliby  ceny za ­
k u p n a  by ły  w yższe" i dodano jako ustęp 4-ty k lauzulę, że 
w razie w yczerpania się tego funduszu, m usia łyby  ceny 
przy  sprzedaży państw ow ej zboża zagranicznego znowu być 
podwyższone, a to w w ysokości tak ie j, by zapew nić sk a r­
bowi przeciętne dochody, ja k ie  pobierał z ceł zbożowych 
od 1. kw ietn ia  1892. W  tym  w ypadku  sprzedaw ałby  Rząd, 
d la zapew nienia sobie tych  dochodów, po cenach w yższych, 
ja k  ceny na  ta rg u  światowym , a tern sam em  1 w yższych 
ja k  ceny zboża krajow ego w yprodukow anego w Niem czech.

Zm ieniona więc obecnie sty lizacya ustępów 2. i 3. 
w niosku K an itza , określa ty lko  dokładniej — ja k  widzimy — 
i ś c i e ś n i a  praw o R ządu do podw yższania w razie w y ż ­
s z y c h  cen zakupna zboża zagranicznego, cen sprzedaży 
tegoż: sty lizacya z 1. lutego 189o dozw alała rządow i pod­
nosić ceny sprzedaży , skoroby ty lko  ceny zakupna nie by ły  
pokry te. S ty lizacya obecna dozw ala m u to uczynić d o ­
p i e r o  p o  w y c z e r p a n i u  s i ę  f u n d u s z u  r e z e r w o ­
w e g o ,  o k t ó r y m  m o w a  w ustępie 3 b) wniosku. Jasncm  
je s t° jed n ak , że i przy tej sty lizacyi, skoroby ceny zboża 
zagranicznego stanęły  niżej lub choćby na  równi z ustalo­
nemi wedle ustaw y K anitza  cenam i sprzedaży  i trzebaby  
naruszać fundusz rezerw ow y, o k tórym  mowa w ustępie 3 b) 
wniosku, R ząd — nie zb iera jąc  zysków — zakupyw ałby 
zboże zag ran iczne  t y l k o  o t y l e ,  a b y  p o k r y ć  p o ­
t r z e b y  k o  n s u m c y  i*). T em bardziej m iałoby to miejsce, 
g dyby  fundusz rezerw ow y już się w yczerpał.

Czyż to w szystko jednak  nie u trudn ia łoby  zbożu za ­
granicznem u odbytu , nic działałoby w prost ja k  cło ochronne ), 
a  w sam ych N iem czech nie podrażało ch leba f!

D odane w obecnej stylizacyi w niosku K an itza  na końcu 
ustępu tego zastrzeżenie, którego daw niej nie było, że za- 
kupno i sprzedaż zboża zagranicznego na rachunek  p ań ­
stwa, będą uskuteczniane „w sposób odpow iadający zaw ar­
tym  w r. 1891— 1894 uk ładom  handlow ym , albo też podług 
porozum ienia się bliższego z należącem i do zw iązku p ań ­
stw am i", nie zm ienia stanu rzeczy, bo w prost trudno  zrozu­
mieć, w ja k i sposób ta  kw estya  „dałaby  się" — jak  tw ie r­
dzą m otyw a w niosku — „zgodnie z trak ta tam i załatw ić !

*) Czego zresztą —  jako obowiązku rządu — nie wypo­
wiada wniosek Kanitza.

**) Porównaj C o n r a d :  Die Preisentwickelung der letzten 
jah re  mul der Antrag Kanitz. Jahrbiicher ftir Nationalukonomie 
Hildebranda, tom 94, str. 289 i 290.



II. ż e  wniosek Kanitza ma tendencyę socyalistyczną, 
jes t bijącem w oczy. W prawdzie obrońcy wniosku tw ier­
dzą w motywach *), że jest on nie s o c y  a l n o - d e m o -  
k r  a t y c z n y  lecz s o c y a l  n o - k o n s e n v  a t y  wn y ,  t z. 
utrzym ujący stan społeczny obecny, bo dąży do utrzym ania 
stanu rolników i rzemieślników, których zagłady chce so- 
cyalna dem okracya; lecz nikt nie da sobie podobnymi fra­
zesami oczu zaćmić i nie zapozna niebezpieczeństw, jak ie  
we wniosku się mieszczą !

Państwo m a z a g w a r a n t o w a ć  rolnikom z powodu 
ich ciężkiego położenia takie ceny zboża, aby pokry­
wały przynajmniej koszta produkcyi. Lecz w podobnem 
a nawet gorszeni położeniu ja k  rolnictwo, znajduje się 
np. obecnie w Niemczech produkcya górnicza miedzi. Ceny 
miedzi są obecnie tak niskie i to od dłuższego czasu, że 
wiele brakuje do pokrycia kosztów produkcyi. Czyż tego, 
co dziś żąda rolnictwo, nie mogłaby ju tro  z równem pra­
wem zażądać produkcya górnicza, a pojutrze może — klasa 
robocza ? Państwo może i powinno stanowi rolniczemu 
w przesileniu, które ten przebywa obecnie, przyjść w po­
moc i to szybką, lecz ma na to liczne inne środki, ja k :  
opusty podatkowe, zaliczki, ułatwienia kredytow e, zaku- 
pna dóbr na wielką skalę itd. Gwarantowanie cen sprze­
daży produktów prowadzi na śliską drogę. Sami rolnicy 
nie mogliby dla konsekwencyi odmówić takiej gwarancyi 
ze sti ony państwa i dla robotnikow co do ich płac, gdyby 
ci z podobnem żądaniem wystąpili. To byłoby zaś ban­
ki uctwem dzisiejszego ustroju gospodarczo-społecznego i naj­
czystszej wody socyalizmem!...

III. Żo przejście wniosku Kanitza jako ustawy podro­
żyłoby ceny chleba w Niemczech, jest również niewątpli- 
wem i wynika już z tego, co mówiliśmy wyżej pod I. Nie 
przeczą tego zresztą sami zwolennicy wniosku i przyznają, 
że ustawa K anitza będzie podwyższać te ceny, jak  gdyby 
clo ochronne; pocieszają tylko występujących z tym zarzu­
tem, że gdy cło w kierunku powyższym działa bez ogra 
niczenia nawet przy wysokich cenach zagranicznych — 
w p ł y w  n o w e j  u s t a w y  b ę d z i e o g r  a n i c z o n y m, bę­
dzie jedynie trw ał tak długo, jak długo ceny zagraniczne będą 
n i ż s z e  od ustalonych ustawą cen sprzedaży, skoro zaś im 
dorównają — odpadn ie!.. J ak  wiadomo, ceny chleba, po­
szedłszy raz w górę za cenami zboża, nie spadają potem 
tak  rychło, w interesie więc konsumentów chleba jest z a ­
pobieżenie o ile możności skokom cen zbożowych, z któ­
rych korzysta jedynie spekulacya, u s t a l e n i e  cen tych. 
lo  ustalenie zaś właśnie, którego nie sprowadzają cła 
ochronne, spowoduje ustawa K anitza i w tein leży jej „nie­
oceniona korzyść"' i dla kupujących chleb **).

Dziwnego rodzaju to rzeczywiście pociecha!
Cóż to za korzyść „nieoceniona11 dla konsumentów 

chleba to u s t a l e n i e  c e n  z b o ż o w y c h ,  a tein samem 
i oen chleba, gdy ustalenie to nastąpiło właśnie przez pod­
wyższenie cen, jakie mieliby bez niego. W szak bez ustale-

*) Motywu komisyjne z 1. lutego 1895, ustęp 2-gi.
**) Motywu komisyjne z 1. lutego 1895, ustęp 8.

cenach zboża zagranicznych ceny 
za niemi ceny chleba byłyby też niższe, 

właśnie mieliby chleb tańszy. A w razach 
zagraniczne stanęły na równi lub wyżej od 

ustawą Kanitza ? W  wypadku pierwszym, jak 
długo fundusz rezerwowy, o którym mowa w ustępie 3 b) 
ustawy nie byłby wyczerpanym, ale też tylko tak  długo, 

j rząd sprzedawałby' wprawdzie i nadal jeszcze zboże zagra­
niczne po cenach „ustalonych11, więc niższych od zagrani­
cznych, czy jednak  wobec tego, że ja k  wyżej wykazaliśmy,

| starałby się tylko o tyle kupować, by pokryć konsumcyę, 
a wiedzianoby z góry, że na wypadek wyczerpania fundu­
szu rezerwowego pod 3 b) ceny sprzedaży zboża zagrani­
cznego będą znów podwyższone, ceny chleba mimo to nie 
poszłyby w górę?... Że nastąpiłoby to zaś już zaraz po wy­
czerpaniu funduszu rezerwowego pod 8 b), a tein samem 
podwyżce cen zboża zagranicznego, je s t oczy wistem.

Gdzież więc jest korzyść konsumentów chleba?!

(Dokończenie nastąpi).

Sprawozdanie
Komisyi w yde legow an ej  przez S e k c y ę  hodowlaną Komitetu  
c. k. gal. T o w a r z y s tw a  gosp. w  spraw ie  obory p. Józefa  

Kellermanna w  Niżatycach.

(Dokończenie).
I3*ii dziej natomiast niż na to akcosorya estetyczno zwraca 

uwagę dzisiejsza nauka hodowli na m e r y t o r y c z n e  strony 
zwierzęcia, na jego z a l e t y  l u b  w a d y  o r g a n i c z n e  
a przedewszystkiem na z d r o w i e  i t w a r d ą ,  o d p o r n ą  
ko  l i s t y  t u  c y ę  u s t r o j u ,  o ile ta  ostatnia przez da­
wniejszą metodę chowu nie została jeszcze zniszczoną. 
M e t o d ę ,  k tóra prócz wymienionego już postępowania 
biednego ze względu na s e l e k c y ę  f o r m  przydatnych do 
chowu, jeszcze innych śmiertelnych dopuściła się grzechów 
av samym s y s t e m i e  w y c h o w u  naszych zwierząt domo­
wych. Pobudką było tu znowu zbyt ciasne zapatryw anie 
się na e k o n o m i c z n ą  stronę gospodarstwa hodowlanego:

I "  K:c- aljy kapitał zakładowy jaknajprędzej się zamortyzo- 
I wał, a kapitał obrotowy jaknajrychlej się wypłacił i przy- 
I liiósl jaknajw yższą rentę, starano się wszelkimi sposobami 
- o możliwe p r z y s p i e s z e n i e  owej chwili,, kiedy zwierzę 

zaciągniętą na swą produkcyę i wychów pożyczkę, u ż y t ­
k o w o ś c i ą  s w ą  z i n d e m n i z o w a e  jes t w stanic i tak  
powstało owe p r z e f o r s o w a n e ,  z b y t  w c z e s n e  d o j ­
r z e w a n i e  ras „lculturmjch“, które tak  zgubnie wpłynęło 
na zdtowotną ich stronę !... N i e h y g i  en  i c z n  e i ze względu 
na naturę zwierzęcą a n o r m a l n e  to postępowanie musiało 
odbić się w skutkach, które pomściło srogo zbyt daleko 
pod tym względem idące wymagania hodowców ze względu 
na ów zysk d o z w o l o n y ,  który Anglicy tak charaktery­
stycznie „tlie fa ir  profit* nazywają. Do tej samej katego- 
ryi przestępstw hodowlanych należy wreszcie i z b y t n i e
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p r z e  d ł u ż ą n i c  peryodu dojuości u krów ciężarnych, k tó­
rych organizm, aby zadość uczynić p o d w ó j n e m u  w tym 
razie zadaniu, wysila się, osłabia i niszczeje, a płód sam, 
cierpiąc już .ab ovou na niedobór środków odżywczych, 
rodzi się z ustrojem zdezorganizowanym.

W racając zaś po tych kilku uw agach ogólnych do na 
szego specyalnego przedmiotu, streszczamy je w zdaniu, 
że wprawdzie na wstępie opisane formy bydła w oborze 
niżatyckiej nie są wcale p u r sang „żu ław sk ie / ale nato­
miast z n a c z n i e  p o p r a w n i e j s z e  i b e z w a r u n k o w o  
od  t y c h  o s t a t n i c h  l e p s z e  podobnie jak i jego własno­
ści tizyologiczne dla w a r u n k ó w  n a s z y c h  m i e j s c o ­
w y c h  s ą  o d p o w i e d n i e j s z e ,  a często i b e z w z g l ę ­
d n i e  c e n n i e j s z e  jak  u oryginalnych Żuławo w. (Jo do 
braków zaś w wyrównaniu form tegoż, nie przedstawia się 
rzecz po głębszem zbadaniu tak  niekorzystnie, jakby o tern 
z pozoru sądzić można.

Już w zeszłym roku skonstatował prof. Adametz (Oest. 
Molkerei Zeitung Nr. 9., 1894) u okazów przysłanych na 
wystawę krajową przez p. Kellerm ana dywergencyę typu 
w dwóch przeważnie kierunkach, a to w kierunku n i z i n ­
n e g o  t y p u  „ p r i m i g e n i u s “ i g ó r s k i e g o  „ b r a c h y -  
c e p h a 1 o s“. Pomiary zaś dokonane przez niego i przeze- 
mnie na znaczniejszej liczbie okazów tego bydła na miejscu, 
wykazały, że mamy tu do czynienia z materyałem , w k tó­
rym typ „p r  i m i g e n i u — attawistycznic przynajmniej — 
w s z ę d z i e  s i ę  p r z e b i ł ,  chociaż doznał on bądźto przez 
domieszkę krwi obcej w dawniejszych generacyach, bądź 
też skutkiem  długotrwałych wpływów miejscowych fizyo- 
graticznych pewnych zboczeń, jak ie  cechują np. pewne od­
miany p o d g ó r s k i e * ) .  Że zaś okoliczności powyższe dzia­
łały  nie w równej mierze i nie jednakowo na poszczególne 
osobniki (czy też całe linie rodowe), przeto występują tu 
jeszcze owe różnice w ogólnym charakterze budowy tego 
bydła dość jaskrawo, chociaż łagodzone są jednolitością 
maści zc wszech m iar typowej. Jako takie dwa skrajno 
bieguny form między któremi oscylują kształty tej obory, 
należy wymienić krowę „ B u d ę “ i „N a k r a p i a n  ą “ z któ­
rych pierwsza przypomina z wymiarów najbardziej Du- 
\erkę , podczas gdy druga zbliża się wprawdzie najbardziej 
do form bydła nizinnego, ale jego zawodów p o p r a w n e g o  
c h o w u  n o w s z e g o  (np. z Marszów szlezwicko-holsztyń- 
skich), które miały podobno powstać przez m ałą domieszkę 
krwi angielskiej (Shorthornów, Herfordów itp.). Widzimy 
tedy, że nawet i w tym wypadku, mimo pozornych k rań ­
cowych ostateczności, dwie formy powyższe d u ż o  m a j ą  
z s o b ą  w s p ó l n e g o .  A gdy się nadto zważy, że wspól­
ność ta dotyczy n a j i s t o t n i e j s z y c h  c e c l i  b u d o w y

*) A nalogicznym  pod w ielom a względam i z tom bydłem  
jest zawód górno-austryncki by d ła  nizinnego, zw any „ W o j s o r- 
S c h n e c k e  n “ , a także i to może w wyższym jeszcze stopniu  srokate 
a n aw et ta ran  to w ate n iek iedy  t. zw. „ H e l i n e t e n "  albo „ K a m -  
p e t e ń - Y i e h “ z północno-zachodniej S ty ry i z nad  A nizy i dys­
try k tu  n iższo-austryaekiego „ J u n - \  i e r t e l “ . W szystk ie te  od­
m iany , będące bezsprzecznie pochodzenia n i z i n n e g o ,  posiadają 
w' budowie czaszki i korpusu  dużo cech b y d ła  górskiego.

(jak s k r ó c e n i a  wymiarów głowy, szyi i nóg n a  d ł u ­
g o ś ć ,  a z w i ę k s z e n i e  wymiarów czoła, piersi i bioder 
n a  s z e r o k o ś ć )  — to musimy wyznać, że dostrzeżone tu 
różnice kształtów odnoszą się głównie do owych d r u g o ­
r z ę d n y c h  właśnie, m n i e j  w a ż n y c h  i na wewnętrzny 
ustrój zwierzęcy nie mających bezpośredniego wpływu 
szczegółów, które mimo to jednak  najbardziej w oko wpa­
da ą, jak konłiguracya głowy, wzrost rogów, nasada ogona itp.

Czy mogą jednak  usterki powyższe, będące bądź co 
bądź — jak  to wyżej powiedzieliśmy - s ł a b s z ą  stroną 
obory niżatyckiej, wpłynąć na sąd u j e m n y  o g ó l n y  o tej 
oborze. Pytanie to pozostawiam do odpowiedzi wytrawnych 
hodowców, oceniających bydło nietylko z powierzchowności 
samej ale z innych jego właściwości. .

P o c h o d z e n i e .  W szystko bydło nasze krajowe taranto- 
wate, a zatem i obora niżatycka wywodzi się z wszelkiem 
prawdopodobieństwem od rodzimego bydła ż u ł a w s k i e g o ,  
istniejącego dotąd nad ujściem W isły. Przemawiają za tern 
nietylko tradycye i fakta historyczne, ale także pewne do­
wody natury przyrodniczej, z jakim i musi się spotkać każdy, j
kto się bliższem badaniem tego bydła zajmy wał. ż e  zaś 
z tych okolic bez wątpienia musieliśmy cenniejsze od w ła­
snego importować bydło, z któremi wiązały nas od wieków 
ścisłe stosunki handlowe i polityczne, jest rzeczą baidzo
naturalną. . ,

W studyach moich nad bydłem  krajowem we wscho­
dniej części k ra ju /zw raca łem  w roku zeszłym i bieżącym 
szczególniejszą uwagę na to bydło i) skonstatowałem między 
innemi, że znajduje się ono w b a r d z o  p o k a ź n e j  i l o ś c i  
we  w s z y s t k i c h  s t r o n a c h  kraju, osobliwie zaś na po- 
rzeczach w lepszą paszę obfitujących, jak  nad górnym Bu­
giem i Dniestrem, dalej nad Sanem i wreszcie — o czem 
teraz się przekonałem — wszędzie na Powiślu. W ynika zaś 
z tego rozpowszechnienia jego szerokiego wniosek, że musiało 
być ono sprowadzane tu c z ę s t o ,  o d  d a w n a  i w z n a ­
c z n y c h  i l o ś c i a c h ,  gdyż inne, sporadycznie tylko 
i w mniejszej ilości importowane tutaj rasy, nie pozostawiły 
po sobie tak  licznych i wyraźnych śladów. Ciekawszym je ­
dnak i jeszcze donioślejszego znaczenia jest fakt, że okazy 
bydła tarantowatego pochodzą często od rodziców o maści 
a nawet i formie bardzo różnej; że jednak, gdy raz atta- 
wizm ów (czyli pradziedziczność) miał miejsce, to wystę­
puje on z taką  siłą, że — mimo różnorodnego krzyżowa­
nia — zwykł trwać po tem jeszcze przez kilka po sobie 
następujących generacyj, przyczem zadziwiającem bywa po­
dobieństwo maści w najdrobniejszych nawet szczegółach 
u dzieci do matki. Z maścią zaś tą, tak wielce charaktery­
styczną, przelewane byw ają attawistycznie na potomstwo 
zazwyczaj także formy i tizyologiczne własności prototy­
pów : budowa osteologiczna czaszki zwłaszcza a w drugim 
rzędzie i korpusu, wskazuje zwykle bardzo wyraźnie na typ 
n i z i n n y  „prhn igen ius/ chociażby on naw et był mocno za­
tarty  przez domieszkę krwi naszego bydła stepowego i k ra ­
jowego krótkorogiego (nbrachyćerosu) u bezpośrednich jego 
przodków. Bydło wreszcie tej maści bywa zwykle roślejsze 
od innego i cieszy się wszędzie r o z g ł o s e m  d o b r e j
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d o j n o ś c i ,  je s t też z tego powodu zazw yczaj d r o ż s z e m  
od innego b y d ła  w łościańskiego i znajduje się przew ażnie 
w ręk u  bogatszych gospodarzy i żydów, którzy  z w ro­
dzonym  sobie zm ysłem  ekonom icznym  um ieją należycie oce­
nić ów w łaściw y m u przym iot mleczności. W szystko to zaś 
razem  wziąwszy, św iadczy dowodnie o o d r ę b n o ś c i  r a ­
s o w e j  tego byd ła , k tó ra  da  się w ytłóm aczyć ty lko p r a ­
w e m  p o c h o d z e n i e m  o d  b y d ł a  r o d z i m e g o  ż u ł a ­
w s k i e g o ,  czego w reszcie i h i s t o r y c z n i e  u d o k u m e n ­
t o w a n e  p o s i a d a m y  d o w o d y  w licznych zapiskach 
gospodarskich, sięgających aż do X V I. stulecia. Z resz tą  nie 
tak  zby t daw no tem u posiadaliśm y jeszcze duże obory b y ­
d ła  żuław skiego w skarb ie  sieniaw skim , bachurzeckim , m e­
dyckim  i oleszyckim , w k tó rych  to miejscowościach napo­
tykam y dotąd  między byd łem  w łościańskiem  wiele jego 
epigonów.

O bora powyższej odm iany p. K cllerm ana pow stała —  
ja k  wiadomo — z zakupna znaczniejszej ilości tego byd ła  
od w łościan i doprow adzoną została  —  b e z  w s z e l k i e j  
d o m i e s z k i  k r w i  o b c e j  —  do stanu obecnego li tylko 
przez oględną i celu swego świadom ą, aczkolw iek znacznych  
środków  w ym agającą*), um iejętną hodowlę w przeciągu 
la t 20.

L znanie, jak iego  się to byd ło  na  zeszłorocznej w ysta­
wie krajow ej i wogóle u hodowców naszych doczekało, n a ­
grodzi może poniekąd właścicielowi poniesione tu  tru d y  
i ofiary. Słojem bowiem zdaniem , jest to jed y n y  w swoim 
rodzaju, a wielce naśladow ania godny p rzy k ład  w tej części 
k ra ju  praw dziw ie racyonalnego chowu byd ła , zastosow a­
nego do naszych środków  i potrzeb. K rakow skie  T ow arzy ­
stwo rolnicze poszło także tym  torem  i propaguje dziś 
w swoim obrębie tery to ryalnym  chów tam tejszego b y d ła  
czerw onego z bardzo dobrym i rezultatam i. N asze T ow arzy­
stwo gospodarskie tak że  nie szczędzi usiłow ań w popieraniu 
hodowli b y d ła  m ajdańskiego d la  okolic, znajdujących  się 
w możliwie najn iekorzystniejszych w arunkach  hodowlanych. 
Z daje mi się jednak , że jeszcze w iększą jego zasługą b y ­
łoby, g d yby  zam iary p. K ellerm ana szerzej rozwinęło i na 
w iększą skalę  w czyn w prow adziło, chociaż oczywiście po­
wodzenie zawisło tu  przedew szystkiem  od dobrej woli j e ­
dnostek.

Z nalaz ł się już  jed n ak  gospodarz, k tó ry  chce pójść 
w skazanym  śladem , a je s t nim właściciel Łopuszki, lir. K a­
rol Scipio, a oprócz tego na  fo lw arku w A lbigow ej ordyna- 
cyi łańcuckiej znajduje się już od k ilkunastu  la t znaczniej­
sza obora tego b y d ła  niepośledniej w cale jakości. K to wie, 
może wobec piekącej kw esty i zastąpienia naszych zan ikają­
cych O ldenburgów  jak iem ś bydłem  m l e c z  n e m  a  z d r o -  
w e 111, więcej jeszcze znajdzie się tu  naśladowców, a sądzę, 
że nasz krajow y zawód b y d ła  żuław skiego celowi tem u po

*) 1 tak np. dla uniknięcia samoehowu, zmuszony jest za­
rząd tamtejszy corocznie skupywać od włościan znaczną ilość 
byczków, aby, podchowawszy je wszystkie do wieku dojrzałego, 
módz z nich wybrać j e d n ą sztukę na rozpłodnika do krów swoich.

n iekądby  odpow iedział*). Na b rak  surowego, ale bardzo 
plastycznego — ja k  się okazuje —  m atery a łu  u skarżać  się 
tu  nie można. B yd ła  tego wszędzie je s t jeszcze podostatkiem , 
ztąd  też łatw ość, z ja k ą  K ańczuga i Łopuszki po k ilk a ­
dziesiąt sztuk tego b yd ła  n ab y ły  obecnie w przeciągu  n ie­
wielu tygodni na  okolicznych targach . Pozostaje więc 
tylko do pokonania tru d n a  i żm udna co p raw da  s t r o n a  
t e c h n i c z n a  chowu, a przyw ykliśm y niestety, nie tanim  
w praw dzie kosztem , ale m ałym  stosunkowo zachodem  p rzy ­
chodzić do g o t o w e g o  pod tym  względem . Nie zawsze też 
na  dobre nam  to w ychodziło, a chociaż dotąd Sim m enthalc 
nas nie zaw iodły , to je d n a k  i tu  przezorność pew na je s t 
w skazaną.

Jeśli, kończąc niniejsze spraw ozdanie, wolno mi posta­
wić imieniem K om isyi k o n kre tny  wniosek do uchw ały  na 
posiedzeniu Sekcyi I. hodowlanej, to proponuję go w brzm ie­
niu n as tęp u jącem :

a) S ekcya przedstaw i Św ietnem u K om itetowi k r a ­
j o w ą  o d m i a n ę  b y d ł a  ż u ł a w s k i e g o  do zaliczenia 
w poczet ras byd ła , k tó rych  hodowla popieraną je s t przez 
c. k. galic. Tow arzystw o gosp i

b) S ekcya  p rzedstaw i Św ietnem u Komitetowi oborę 
n iża tycką  p. Józefa K ellerm ana do uznania  za „ o b o r ę  
z a r  o d o w ą k r a j o w e g o  b y d ł a  ż u ł a w s k i e g  o“ (z a- 
w o d u k a ń c z u d z k  i e g  o).

Czernichów  dnia 2. listopada 1895.

K aro l M alslmrg, referen t Komisyi.

P r z y p i s e k  o d  l ł e d a k c y i .  N a posiedzeniu K om i­
te tu  c. k. galic. T ow arzystw a gosp we Lwowie d. 7. g ru ­
dnia  1895, wniosek powyższej treści został przez Sekcyę 1. 
hodowlaną wniesiony, a następnie jednom yślnie uchwalony.

Wiadomości z Oddziałów.

Walne  Zgro ma d z e n ie  oddz ia łu  l w o w s k i eg o  d. 10.  l u tego  1 8 9 6 .
N a W alne Zgrom adzenie lwowskiego O ddziału  k tóre sic 

odbyło w sali posiedzeń kom itetu o 10 lutego godz. 3 l/, po po­
łudniu  zebrało  się k ilkudziesięciu członków  tegoż O ddzia łu , 
z dom inującym  ja k  zw ykle, udziałem  profesorów W yższej 
szkoły  rolniczej w D ublanach, a m ałym  niestety  — zie­
m ian pow iatu lwowskiego. Z e spraw ozdania z czynności 
O ddziału  i ustępującej R ady za rok 1895, złożonego przez 
p rezesa p. Adolfa W iesiołowskiego, dowiedzieliśm y się, że 
ogoł członków tegoż O ddziału  w roku  ubiegłym  wynosił

■!) Zwrot ku uszlachetnieniu przez racyonalny chów b y d ł a  
m i ej s c o w e g o  zamiast zastępy wania go i m p o r t o w a n e  m, 
jest dziś ogólnym na Zachodzie. Temu kierunkowi zawdzięcza 
Francya od dawna doskonałe swe bydło „kantonalne“, a w Niem­
czech coraz to więcej powstaje t. zw. „ 1 leerdbu cl i -G e n osse n - 
schalton“ , mających ten sam cel na oku. „ b a  n d s c h 1 a g - Z u  c h t “ 
jest tam dziś parol,n, szerokich usiłowań hodowlanych.



poważną liczbo 100. W alnych Zebrań odbyło się 8, posiedzeń i 
Rady 6, na których omawiano i udeeydowano między in- 
nemi premiowaną wystawę bydła włościańskiego wraz z li- 
cencyonowaniem buhajów, która się odbyła w Jaryczowie 
7 czerwca r. z . ; rozdzielono między K ółka rolnicze znaczną 
ilość nasion; dzięki uczynności Zarządu głównego Kółek, 
uzyskano liczne lustracye małych gospodarstw powiatu 
lwowskiego wraz z należytemi pouczeniami; D r. Szpilman 
poruszył sprawę ustanowienia wobec coraz więcej rozwiel- 
możniających się chorób epidemicznych u bydła, — okrę­
gowych weterynarzy. Obok wielu innych bardzo ważnych 
dla rolnictwa spraw, przedłożono Komitetowi szereg wnio­
sków, uchwalonych na ostatniem Walnem Zebraniu w spra­
wie nowej ugody z W ęgrami.

Przewodniczący Oddziału, p. Adolf Wiesiołowski kon­
statując nadzwyczaj małe uczestnictwo od lat dawnych 
w pracach Towarzystwa ziemian z okolicy Lwowa, zazna­
czył, że żywotność w’zrastającą Oddziału zawdzięcza prze­
ważnie współudziałowi i pracom podjętym przez grono pro 
fesorów szkoły dublańskiej i szkoły weterynaryi, a w zna­
cznej części i przez członków z innych zawodów, mieszka­
jących we Lwowie, interesujących się sprawami naszego 
rolnictwa. W imieniu też ustępujących z końcem kadencyi 
członków Rady Oddziału, wyraził życzenie by dla coraz 
większego rozwoju Towarzystwa, nowo m ająca się wybrać 
Rada dołożyła wszelkich starań, celem zachęcenia do współ­
udziału możliwie największą ilość gospodarzy stale na roli 
pracujących. Profesor p Tomasz Rylski oraz p. Kazimierz 
Pankowski w imieniu grona profesorów szkoły dublańskiej, 
oświadczając gotowość pozostania nadal czynnymi człon­
kami Oddziału, prosili prezesa i Radę o popieranie szcze­
rych ich chęci służenia zawsze dla dobra całego Towa­
rzystwa, jak  i przyjęcia znowu dotychczasowych mandatów.

Przy trzecim punkcie porządku dziennego uchwaliło 
Zgromadzenie przyjęcie na nowych członków p p .: S tani­
sława Komornickiego, dotychczasowego członka Oddziału 
Sanockiego; W itolda Urbanowskiego syna, właściciela fa­
bryki maszyn i narzędzi rolniczych, oraz d ra  K. Pańkow- 
skiego (junior), docenta szkoły Dublańskiej, syna zasłużo­
nego profesora Kazimierza Pańkowskiego.

Przy wyborach na prezesa Oddziału i jego Z a ­

stępcy na następną rozpoczynającą się kadencyę, jedno­
głośnie powołani zostali dotychczas piastujący tę godność: 
pp. Adolf Wiesiołowski i Jan  Paygert, na członków zaś 
Rady Oddziału, powiększonej uchwałą Zebrania o liczbę 
dwóch — większością głosów wybrano p p .: W ładysław a 
Tynieckiego, dyr. szkoły lasowej, Józefa Kubickiego, Anto­
niego M aślankę, dra Józefa Szpilmana, Adama Tretera, 
profesorów z Dublan : dra Stefana Pawlika i Tomasza Ryl­
skiego oraz dra Stanisława Bielińskiego.

Jako delegaci na zwołane już przez Komitet na dzień 
2. m arca b. r. posiedzenia XXX ł. Rady ogólnej całego To­
warzystwa gospodarskiego, wybrani zostali p p .: dr. Józef 
Szpilman, Tadeusz Romanowicz, Członek W ydziału krajo­
wego, Jan  Paygert, dr. Stanisław Bieliński i Tomasz Rylski, 
na zastępcę p. Leszek Wiszriiowski,

Odczytane przez p. Kazimierza Madeyskiego sprawo­
zdanie komisyi rewizyjnej za rok 1894 i 1895 z funduszów 
Oddziału lwowskiego, W alne Zebranie przyjęło do wiado­
mości i udzieliło swe absolutoryum.

W alne Zebranie ponownie jednogłośnie uchwaliło wnio­
sek opracowany Memoryałem Dr. Szpilmana w sprawie 
„okręgowych w eterynarzy1' — prosić Centralny Komitet
0 jaknajspieszniejsze poparcie takowego w W ydziale k ra ­
jowym aby sprawa „okręgowych weterynarzy"' — mogła 
być przedmiotem narad na najbliższej sesyi sejmowej.

Przy ostatnim punkcie porządku dziennego, t. j. wnio­
skach członków, p. profesor Kazimierz Szulc referował p ra­
cowicie zebrane daty statystyczne i działalność wiedeńskiej 
stacyi meteorologicznej, a wykazawszy dodatnie dla rolni­
ctwa rezultaty ogłaszanej prognozy atmosferycznej, przy­
najmniej na 24 godzin naprzód udzielanej dla całej środko­
wej Europy — w obszernie uzasadnionych wywodach, za­
chęcał członków Oddziału lwowskiego do korzystania z prac
1 ogłaszanych drogą telegraficzną wyników tej wzorowo 
prowadzonej stacyi meteorologicznej.

W  ożywionej dyskusyi, jak a  się wywiązała w sprawie 
referatu p. Szulca, zabierali przeważnie głos pp. dr. Pawlik, 
Rylski i Komornicki, na wniosek których, Ogólne Zebranie, 
uznając nadzwyczajną ważność poruszonej przez p. Szulca 
kwestyi, uchwaliło żądać od Komitetu Tow. gospodarskiego, 
by sprawę pomienioną umieścił na porządku dziennym naj­
bliższego Zebrania. Rady Ogólnej, i prosić p. Szulca, by 
przedstawiając referat swój pod ogólne obrady imieniem 
Oddziału lwowskiego przedstawił wnioski i rezolucye, do 
jak ich  doszli członkowie na wczorajszem swem zebraniu, 
któro po tem przemówieniu, ze słowami zachęty uczestni­
ków do dalszej pracy, przez prezesa o godzinie w pół do 
8-mej wieczorem zostało zakończone. X.

O głoszenie  konkursu.

W  celu nadania posady jednego sekretarza W ydziału 
krajowego i jednego w icesekretarza W ydziału krajowego, 
obydwu jako urzędników fachowo-rolniczych, Y\ ydział kraj. 
Królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz z Wielkiem Księstwem 
Krakowskiem  ogłasza niniejszem publiczny konkurs. Z po­
sadą sekretarza W ydziału krajowego połączoną jest płaca 
roczna w kwocie 2 000 zł. i dodatek aktywalny w kwocie 
420 zł. rocznie; z posadą wicesekretarza W ydziału krajo­
wego połączoną jest płaca roczna w kwocie 1 400 zł. i do­
datek aktywalny w kwocie 360 zł rocznie. Do obydwu 
tych posad przywiązane jes t nadto prawo do trzech do­
datków pięcioletnich po 200 zl. w. a. rocznie w granicach 
oznaczonych w §. 4. uchwały Sejmu z dnia 3. stycznia 
1874, tj. pod warunkiem, jeżeli urzędnik pełni służbę na 
jednej i tej samej posadzie nieprzerwanie.' Dodatek pięcio­
letni stanowi część płacy i będzie doliczony do stałej płacy 
przy wymiarze emerytury.



Od kandydatów  na tę posado, wymaga W ydział k ra­
jowy wszechstronnego naukowego wy Kształceń i a ogólneg'0 
i fachowego, a mianowicie:

1 . dowodu ukończonej szkoły średniej (tj. gimnazyum 
lub szkoły realnej) z egzaminem dojrzałości;

2 . świadectwa ukończonej wyższej szkoły rolniczej 
w kraju Inb za granicą, tudzież ewentualnych dowodów 
prac literackich z zakresu rolniczej ekonomii i zarządu;

3. dowodu praktyki rolniczej;
4. curriculum vitae czyli opisu dotychczasowego biegu 

życia, wraz z dowodami wszystkich pełnionych dotychczas 
służb i obowiązków;

5. wreszcie dowodu nieprzekroczonego czterdziestego 
roku życia.

Posady te obsadzone będą w myśl §. 14 ust. służby 
krajowej na razie.tym czasowo na rok jeden, po czem do­
piero nastąpić może stanowcza stabilizacya.

Podania zaopatrzone w powyższe dowody wmieść na­
leży do W ydziału krajowego najdalej do d. 31. m arca 1896.

Jeżeli kandydaci pozostają w służbie publicznej, po­
dania wnosić należy za pośrednictwem ich przełożonej 
władzy.

W e Lwowie dnia 1. lutego 1896.

Owies obroczny . „
Jęczmień .
Rzepak 
Lnianka 
Groch 
W yka 
Bobik .
H reczka . . . .
K ukurudza nowa 

„ stara 
Chmiel za 56 kilogr.
Koniczyna czerwona 

„ biała .
Koniczyna szwedzka 
Tym otka .
Spirytus za 10 000 Itr. pret. zł. loco stacve 

kolei . . J

■50
■80
•30
’75

•50
30
25

do 5

28-—
30-—
30-—
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n
n
n
n
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n
V)
n
n
n
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77

5-90 
6 ’25 
8'UO 
6 — 
9’—
5-25 
4 70
6-70 
5’50

45-— 
60-— 
4 2 - -  
26’—

12 —

L 12730. Rząd krajowy na Szląsku rozporządzeniem 
swein z dnia 6 . lutego 1896, L. 2065, podając do powsze 
chnej wiadomości zarządzenia wydane przez c k. Namiest­
nictwo morawskie rozporządzeniem z dnia 2 2 . stycznia 1896, 
L. 1329 (tutejsze obwieszczenie z dnia 8 . lutego 1896, L. 
9494), co do przywozu przeżuwaczy z Galicyi do Morawii 
oznajmiło, że c. k. Namiestnictwo morawskie wzbroniło ró­
wnież przywozu zwierząt racieznych galicyjskiego pocho­
dzenia ’ze Szląska do Morawii.

Co się podaje do powszechnej wiadomości w uzu­
pełnieniu tutejszego ogłoszenia z dnia 8 . lutego 1896 r.,- 
L. 9494.

Lwów, dnia 15. lutego 1896.

Bank rolniczy we Lwowie.
(Plac Smolki I. 5.)

Lwów, dnia 29. lutego 1896.
Usposobienie niezmienne, pszenica jak  i żyto w celnych ga- 
tunka.ch poszukiwane. Owies również znajduje chętnych od­

biorców. Spirytus bez kupna.
Dziś notujemy za 100 kilog • loco Lwów.

Pszenica gotowa . . . . 7 -4 0  do 7’80
Zyto gotowe

O GLI O S 2 E N I  A.

Hodowla oas ioo  buraków pastew nych w C zyżowicacb
poczta M ościska w  P rzeinysk lcm

p o l e c a  n a  s e z o n  1 8 9 0  r o k u

Nasiona buraków pastewnych
własnej produkcyi z gwarancyą gatunku i siły 

kiełkowania.
Nasiona te odznaczone na powszechnej wystawie krajowej 
v 1. 1894, znane są ze swej dobroci w kraju i zagran icą 

dokąd zbywa się większość produkcyi.
Cena za 100 kilogr.:

Mamuth złotożółte 20 zł. -1  Oberndorfer czerwone 16 zł.
Sprzedaje się każdą ilość od _5 kilogr. począwszy w wor- 

kach po 5, 10 i 50 kilogramów. 2_

Trawa miodowa
(Holcus lanatus)

własnego zbioru z Obszaru dworskiego Borowna nasienie 
świeże i pewne na grunta suche lub mokre, zupełnie liche 
na pastwiska wyborna roślina raz zasiana trw a kilka la t’. 
Jecien korzec wraz z workiem kosztuje 4  z łr . w. a przv 
zakupme naraz 10 korcy dodaje się korzec bezpłatnie na 
w«ig<} iu u  kilo 30  złr. Zamówienia uskutecznia J. Bulsie 

wicz, skład nasion w  Bochni. 4 __‘p

Saackie sadzonki chmielowe
(Hopfensctzlinge)

z w ł a s n y c h  o g r o d ó w  w dolinie Goldbachu 
11. L o h r  & S o lin  S a a z (B o h m e nj.

kaw aler z ukończoną niższą szkołą rolniczą w Du- 
planach, z postępem celującym, tudzież z cldu- 

bnemi świadectwami odbytej służby we wzorowych gospo­
darstwach, poszukuje posady zaraz lub od 1 . kwietnia.

oferują 
3 1 9

Łaskaw e zgłoszer Ekonom J . L.adresem :uprasza
w Wadowicach górnych koło Czarny.

Odpowiedzialny redaktor W. Tyniecki. N akładem  galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego
Z Drukarni „Dziennika Polskiego" (mil zarz. Franciszka lvatnera.


